
NR. 19. ROK X I .
Ceny Prenumeraty.

We Lw ow ie : rocznie Kor. 3 0  
(Rbl. 9 ), kwart. Kor. 7 .5 0  (Rbl. 

'2 .2 5 ), mieś. Kor. 2 .5 0  (7 5  kop.) ' 
za codzienne dwukiotne odnosze­
nie do domu dopłaca się mie- 
|sięcznie 6 0  halerzy (18 kopiejek).
Z przesyłką pocztow ą w opa­
skach; mies. Kor. 4 .2 0  (Rbl. 1 .2 5 ),  
;kwartalnie Kor. 1 2 -5 0  (Rbl. 3 .7 5 ) ,  
rocznie Koron 5 0  (Rubli 1 5 .0 0 ) .  
Za granicę: wysyłka pod opaską 
kwartalnie Koron 2 0  (Rubli 6). 
Ceny oddzielnych num erów : 
We Lwowie: 6 halerzy (2 kop.) 
z przesyłką 10 halerzy (3 kop.)

Lwów, środa (31 grudnia) 13 stycznia i y 1 ó. WYDANIE FORANNE.

wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszeń.
O głoszen ia  za 1 wiersz sześcio- 
łamowy drobnem pismem lub je­
go miejsce 2 5  hal. ( 7 1/- kopiejek). 
N a d e s ła n e  za 1 wiersz trzy ła­
ni o wy drobnem pismem lub jego 
miejsce 8 0  halerzy (2 5  kopiejek). 
N ekrologia wiersz 6 0  h. (13 kop). 
Z aw iadom ienia o ślubach i t.p. 
po 1 Kor. 5 0  hal. (4 5  kopiejek). 
D robne og ło szen ia  za wyraz 
8 halerzy (2 1/3 kopiejek), naj­
mniej 8 0  halerzy (2 5  kopiejek).
Adres Redakcji, Administracji 1 Dmtoi: 
Lwów, u l  Z im orow icza 11-15.
Rękopisów nadesłanych nie zwraca się'.

Rękopisy H isty  w sprawach redakcyjnych należy adresować do:_R edakcji S ło w a  P o lsk iego  we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacje
la telegramów: S ło w o  Lwów. —■ Nr. telefonu Redakcji 541, Administracji 740.uprasza się nadsyłać pod adresem : A dm inistracja S ło w a  P o lsk iego  we Lwowie. — Adres dla 

Nakładem Spdłkr Wydawniczej SŁOWA POLSKIEGO." Redaktor naczelny: ZYGMUNT WASILEWSKI.

Cena nnm erii 3 kop. « 6  hal.
z  przesyłką pocztową 3 kop, =  10 hal.

!H©j© w  I P o lś c s e .
Z zachodniego frontu. — W zburzenie w

W sprawie szkół.
Podaję do wiadomości

OBWIESZCZENIE 
P. Wojennego General-Gubernatora Galicji.
Podaję do wiadomości mieszkańców, że uznałem 

.za możliwe pozwolić na otwarcie zakładów nauko­
w ych  w  Galicji i na Bukowinie z dniem 1 (14) stycznia 
1915 r. pod następującymi warunkami:

1. Osoby, pragnące o tw orzyć zakłady naukowe, 
Powinny odnieść się do mnie z odpowiednią prośbą, 
i o trzymać osobne pozwolenie na otwarcie szkół. Do 
Podania powinien być dołączony spis personalu nau­
czycielskiego.
\ 2. Wszelkie zmiany \v personalu. nauczycielskim
fPogą być przeprowadzone tylko za moją wiedzą i po-' 
Zwoleniem,

; maioŁ-3tlha. 7
-lego pełnomocnictwa, nauczyciele muszą być przez 
właścicieli usuwani od pełnienia obowiązków.

4. Na żądanie moje albo osób, działających z me- 
£<■■ upełnomocnienia, muszą być usunięte z używania 
w zakładzie -naukowym' podręczniki szkolne, książki 
co czytania i inne książki szkolne.

5. Nauce wsze-chrosyjskiego literackiego języka 
V/ •zakładzie szkolnym musi się poświęcić nic mniej, 
hiz pięć godzin w tygodniu w każdej klasie.

6. Hi stor jaj geo-grafja, język polski i historia lite- 
■atury polski ej mogą być wykładane tylko na pod- 
-kawjo podręczników, dozwolonych, w  Cesarstw ie 
Sosyjskieni/ albo dopuszczonych specjalncm pozwole- 
l;ic'rai inojem, albo osób, przczemnie upełnomocnio­
nych.

7. Religja powinna być w ykładana przez kate- 
^ e t ć w  tych wyznań, do których należą uczący się.

8. Do zakładów naukowych, u trzym yw anych  
^ z e z  zakonników lub zakonnice rzymsko-katolickich 
; j^sztorów, nie mogą uczęszczać uczniowie i ucze- 
■nice wyznania praw osław nego i grecko-katoliękiego.

Naruszenie jednego z tych rozporządzeń pocią-
za  sobą zamknięcie zakładu naukowego.

W ojenny Gcneral-Gubcrnator Galicji 
Gencrał-lejinant hr. BOBRlNSKIJ.

4 (17) grudnia 1914 r., we Lwowie.
Zgodnie z oryginałem:

Gradonaczelnik Pułkownik SKAŁON.

%Ina rosflsk® - turecka
w roku 1877/78 a w roku 1914/15.

^ ny iniędzy Rosją a Turcją mają już za sobą 
Pf2 e ; V tradycję, która od dwu wieków przewija się 
‘ć!nie;*« arty historji pod nagłówkiem „spraw y w sch o -

1684°rcze  ̂ Poetyce otornańskiej zadała Polska w  r.
|Od ^ StatnI śmiertelny cios mieczem króla Jana  III. 
Inie rus'Dravvy wiedeńskiej Porta  już się na zew nątrz  
ibie 's?j Tyle jednak zam agazynow ała jeszcze w  so- 
;dalSz^  siC Potrafiła dobrze w  domtt bronić, ale na 
nic mosriyPlaw ę p0 za ^ m a j  zdobyć się już nigdy 
Piotrą u ^ . ^ .  rąk Jana III przechodzi miecz w  ręce 

letkiego, k tóry  będąc gorącym  zwolennikiem-

rozwoju żeglugi rosyjskiej, w skazał w  sw ym  testa­
mencie politycznym Bosfor, jąko ow ą furtkę przez 
którą szukać trzeba wyjścia na szerokie oceany. Od­
tąd w  okresach mniejwjęcej czterdziestoletnich po­
w tarzają  się zbrojne zatargi między Rosją a Turcją, 
która (o ile na własne zdana ■ była siły) po każdym 
konflikcie cofała się o krok wstecz ku Azji, zarówno 
na terenie europejskim jak i kaukaskim.

Tym  sposobem na terenach europejskich i kau­
kaskich, w ydeptany  został niejako gościniec wojsko­
wych przem arszów rosyjskich; przechowała się też 
Po tych przemarszach zasobna tradycja, rzucająca pe­
wne światło z jednej kampanji na drugą.

Jedynie wojna, krym ska wyłamuje się w  sw ym  
całokształcie z tradycy jnych 'ram ek  i zarówno moty­
wem, jak i przebiegiem wypadków stanowi wyjątek. 
W mieszają się tu w grę „idea Napoleońska" i angiel­
ska „Konkurencyjna" przezorność. Ale i k rym ska 
kampania w pierwotnem założeniu podążać miała u- 
.tartym  szlakiem i dopiero po w mieszaniu się w kon­
flikt Anglji i Francji, wojska rosyjskie zeszły ze sta­
rego gościńca ną wschód,, ku półwyspowi krymskie-
TUtrr

VVe Wszystkich innych wypraw ach główna ar- 
mja rosyjska szła starymi gościńcami przez dzisiejszą 
Rumunię i Bulgarję z w ytyczną na Konstantynopol, 
dla odciągnięcia części wojsk -tureckich, - stacjonowa­
nych nad Eufratem i Tygrem, sztab generalny rosyj­
ski przeznaczał zwykle drugą armię na Kaukaz, jako 
tzw. „skrzydło demonstracyjne".

W  roku 1877/78. zasadnicze tedwa pociągnięcia 
nie zeszły z tradycyjnej drogi. Aczkolwiek kampania 
prowadzona była już po wojnie francusko-pruskiej, 
podczas której znakomity pruski system mobilizacyj­
ny zdobył sobie uznanie ' całego militarnego świata, 
ówczesna mobilizacja rosyjska jeszcze nie weszła by­
ła na nowę to ry  i zdradzała znaczną ociężałość i kon­
centracja wojsk nad Dunajem trw ała  p r a w ie -6 mie­
sięcy. Ale i Turcja nie skorzystała nic z doświadczeń 
zachodu i mobilizowała się jeszcze wolniej, a- do tego 
stopnia bezpląnowo, że pozwoliła przejść armji ro­
syjskiej przez Dunaj koło Sistówy, praw ie  bez rzu­
cenia na nią jednego wystrzału. Był to, według zdania 
starszego Moltkego, kardynalny błąd, który zemścił 
się. n a 'c a łe j  dalszej ich kampanji, za ró w n o 'b o w iem  
Dunaj, jak i przesmyki Bałkanu, to-dwie naturalne for­
tece. bardzo trudne do pokonania; p ierwsza jednak 
trudniejsza od drugiej. Dziś widzimy dosadnie, jak 
ciężki orzech do zgryzienia miała arrnja austryjacka 
przy forsowaniu wodnego pasu pod B e lg radem ..Dla 
tych ogromnych trudności zdecydował się austryjacki 
sztab generalny na atakowanie Belgradu od strony 
Szabacu, a w chwili odwrotu najcięższe s tra ty  po­
niósł dlatego, że część armji a-ustryjackiej musiała w y ­
konywać równoległą do rzeki rokadę w  ogniu dział 
serbskich. Pamiętajmy- przytem, że dziś środki te­
chniczne stoją o wiele wyżej, niż w  roku 1877 stały. 
Bezwątpienia Turcy popełnili w  roku 1877 wielki, za­
sadniczy błąd, bagatelizując sobie p rzepraw ę ..armji 
rosyjskiej przez Dunaj.

Drugą naturalną przeszkodą był Bałkan. I tu, na 
tych przełęczach obie armje poczyniły, według zdania 
Moltkęgo, nic jedno błędne pociągnięcie, aczkolwiek 
obie biły się mężnie i w ytrw ale  i zyskały jego gorą­
ce pochwały.

Kolumny rosyjskie ruszyły ku przełęczom gór­
skim dopiero w połowic lipca (wojna była wypowie­
dziana w kwietniu). Generał Hurko (późn. gen. gub. 
warszawski) dowódca armji zac.hodii.iej, któremu prze­
ciwstawiły się korpusy pod iżwlejmanem-basżą, sfor­
sował szczęśliwie przejście przez przełęcz Szypki, nic 
zważając na to, że na flankach stały jeszcze znaczne 
oddziały tureckie. Był to krok bardzo ryzykowny, 
przypominający pochód Dybieza w  roku 1828 na Kon­

stan tynopol. W  obu wypadkach braw urow y fortel

działał deprymująco na wodzów  tureckich raczej mo­
ralnym efektem aniżeli istotnie druzgocącem uderze­
niem.

Po tym fakcie w .kom endzie  tureckiej, k tóra ni­
gdy nie odznaczała się wielką pomysłowością.i inicja­
tywą, zapanował popłoch. Jedyny ratunek widziała 
ona w obronie energicznej obronie P lew ny, polcwej 
fortecy, leżącej na w ażnym  węzłowym  punkcie dróg 
wiodących ku Bosforowi. Zamknął się tedy w  tej 
twierdzy energiczny Osman basza i wzmacniał co 
tchu połowę forty. Kolumny rosyjskie pod Skobiele- 
wem próbowały zrazu wziąó forty zapomocą tzw, 
zaskoczenia, ale ataki ich masowe i k rw aw e nie od­
niosły pożądanego skutku.

Trzeba było rozpocząć systematyczne oblężenie, 
albo zdać się na'.wygłodzenie załogi. Naczelna komen­
da rosyjska zdecydowała się na jedno i drugie i za­
w ezw ała  starego jenerała inżynierii, Totlebena, który 
wsławił się swymi podkopami w czasie wojny krym ­
skiej. Ale, że front rozciągał się coraz 'szerzej, w  do­
datku linie etapowe w ym agały  znacznych załóg, pół­
milionowa arrnja rosyjska, okazała się niewystarcza­
jącą; 'W ów cz& s-to  ; p w s z e d ł  do" skutiur układ rniędz y 
Rósią a Rumunią co 'do pomocy tej ostatniej. Na czele 
armji rumuńskiej, liczącej 35.000 żołnierza stanął sam 
ówczesny książę Karol, późniejszy król, niedawno 
zmarły stryi obecnego króla Ferdynanda. Ale i ta po­
moc okazała się niedostateczną do szybkiego sforso­
wania Plewny. Osman basza, mając do dyspozycji 
znakomite angielskie karabiny Remingtona zionął ta-

• kim ogniem kilkuetażowym z fortów Plewny, że o
■ szturmach trudno było myśleć.

Dopiero głód w fortecy przyszedł armji rosyj-
■ skiej z pomocą. Po kilkomiesięcznern, systematyćzncm 

oblężeniu, Turcy spożyw szy wszystek  ryż i konie po­
stanowili pod koniec r. 187? przebić się przez potrójny 
pierścień rosyjski; 10 grudnia Osman basza, na czele 
40.000 wojska przeszedł przez dw a pierścienie szczę­
śliwie. Na trzecim utknął. Ranny, kazał wywiesić bia­
łą chorągiew.

Był to punkt, kulminacyjny w całej kampanji. Po 
kapitulacji P lewny, wzmocnione nowemi rezerwami 
wojska^rosyjskie przeprawiły się z trudem przez za­
wiany śniegiem Bałkan i zeszły w dolinę Maricy. Tur­
cy nie stawiali już poważnego oporu i cofali się po­
śpiesznie na Konstantynopol. Sułtan zwrócił się do 
Anglji o pośrednictwo. Ówczesny minister spraw  za­
granicznych, lord Beaconsfieid, który  śledził bardzo 
pilnie poruszenia Rosji na Bałkanie, użył wszelkich 
sprężyn dyplomatycznych, aby nie dopuścić Rosji, do 
zajęcia Konstantynopola. Sprowadził z Indji na Maltę 
oddział wojsk kolonialnych i w y w ar ł  nacisk na Au­
strię, aby się szybciej mobilizowała. Te uboczne w pły­
w y zmusiły Rosję do zawarcia pokoju w  San Stefa nó, 
k tóry następnie na kongresie berlińskim uległ znacz­
nym zmianom.

Rosyjska arrnja kaukaska, chociaż w  pierwszej 
chwili stanowiła .skrzydło demonstracyjne, .przecież 
z biegiem wypadków posunęła się znacznie naprzód’ 
i zdobyła dwie twierdze tureckie Kars i Erzerum. Na 
mocy traktatu berlińskiego zatrzym ała po wojnie tyl­
ko Kars — Erzerum zwróciła Turkom.

Z dotychczasowych posunięć 'na wschodnim te­
renie widzimy tylko skrzydło kaukaskie, które i tym 
razem prawdopodobnie będzie tylko demonstraćyj- 
nem. Na tern skrzydle odbyło się już pod Ardaganem 
potężne starcie obu armji, w  którem trzy korpusy tu­
reckie poniosły ciężką klęskę. Aczkolwiek nie jest to 
jeszcze moment decydujący, to przecież podziała on 
niewątpliwie na psychę. wodzów tureckich. Ci ludzie, 
to urodzeni fatałiśęi. Żołnierz turecki bije się dobrze 
za okopami, gdzie wolno mu bezczynnie czekać, kon­
templować i odmawiać różaniec, gdy. jednak żąda się, 
od niego dalekich pochodów i wielkich, moralnycłij 
wysiłków, opuszcza głowę i zdaje _się aa łaskę IomlI
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O skrzydle głównem armji rosyjskiej nic na razie po­
wiedzieć nie możemy.

Ignis.

Pierwsze oblężenie Przemyśla.
Jeden z dzienników niemieckich, wychodzących 

w Gracu, p rzy tacza  zajmujący list do rodziny pewne­
go austry.iacldego kancniera z Przemyśla.-

— Nareszcie mogę znowu napisać do ciebie. Od 
jl4 września, kiedy tw ierdza była otoczona, byliśmy 
zupełnie odcięci od świata, i bez żadnej pocztowej 
komunikacji. O swoich cierpieniach i przejściach w 
owym  czasie opowiem ci kiedyindziej osobiście —
0 ile w yjdę  stąd żyw...

Zaczynając od 26 września do 3 października 
Rosjanie codzień szturmowali twierdzę. W alka  cięż­
kiej artylerji trw ała  nieprzerwanie.
; Obrona P rzem yśla  była głównie w  rękach ar­
tylerji. Żeśmy równocześnie byli na „głodowej dye- 
cie‘V łatwo uwieizysz. Bochenek chleba kosztował 
dwie korony, litr w ina — cztery  korony, gulasz dwie 
korony, papierosy sprzedaw ano po koronie za sztukę.

Szturm nocny w  ogólnych zarysach w ygląda 
jak następuje: Ósma godzina wieczorem. Miasto po­
grążone w zmroku. Ogień z dział polowych i ciężkich 
;nie ustaw ał od południa. Rosjanie strzelają szybko, 
daleko i bardzo celnie, zwłaszcza artylerja. Chcieli 
'wziąć szturmem forty X. Y. Z. i strzelają do nich 
usilnie. Muszą je doprowadzić do takiego stanu, aby 
mogli przypuścić do nich szturm. Zmuszają do mil­
czenia forteczne działa, burzą przykrycia  dla piecho­
ty, znoszą płoty z kolczastego drutu, rozbijają oko­
py, równają je z ziemią, chcąc wyrządzić  nam tyle 
szkód, ile tylko można. Kiedy się im to po części 
udało, pod osłoną ciemności nocnych i ziemnych na­
sypów rzucają piechotę do szturmu. Skradają  się ci­
cho. Ale w krótce nasze reflektory i rakiety  odkry­
wają ich. To jednak nie niepokoi Rosjan, k tórzy posu­
w ają  się wciąż bliżej i bliżej. N erw y w  takich minu­
tach naprężone są do ostateczności.

Tylko ten, kto sam to przeżywał, może mieć 
wyobrażenie, jakie uczucia budzą się w tedy  w  najmę­
żniejszych obrońcach, jak wielkie i silne jest ich pod­
niecenie. Nieprzyjaciel oddalony jest już tylko o kil­
ka m etrów od zagłodzenia z kolczastego drutu; i tu 
staje się rzecz straszliwa. Wielkie słupy ognia s trze­
lają w niebo; prąd  powietrza rzuca wszystkich ńa 
ziemię. Potem  znowu ciemności, p rzeryw ane  tylko 
błyskawicami strzałów armatnich i pękających po­
cisków.

Atak na kilka minut w strzym any. Ale reflektor 
pokazał, że nieprzyjaciel prędko uszykował się i zno­
wu już jest w  pobliżu płotów z kolczastego drutu. 
Rosyjscy saperzy  skaczą w te zagrodzenia i tną je 
z b łyskawiczną szybkością. Idące za nimi g rupy  w y ­
kańczają ich pracę. To dopiero początek. Zaczynają 
działać nasze kartacze. Ale siła nieprzyjaciela jest 
'niezmożona. Wielu udało się ustawić w  row ach dra­
biny. Obrońcy tw ierdzy strzelają z szaloną szybkoś­
cią. S traszny  kw adrans!

Nasz ogień dochodzi do wyżs-zego punktu swegn 
napięcia. Ale nie w szystko odbyw a się u nas gładko. 
Nasza piechota miesza się w  ciemnościach z nieprzy­
jacielską i dostaje się do niewoli. Nasze oddziały 
strzelają do siebie i dopóki omyłka się nie wyjaśni, 
ludzie padają jeden za drugim od kul w łasnych tow a­
rzyszów... P o  szturmie Rosjanie znowu zaczynają 
swoją pracę z daleka.

My zaś, nie zw racając uwagi na ogień, s taram y 
się jak można najprędzej naprawić wszelkie szkody, 
jakie wyrządził nam nieprzyjacielski szturm. Zmę­
czony śmiertelnie oddział, lekko i ciężko ranni, idą 
natychmiast na odpoczynek, podczas gdy drudzy 
strzelają w  dalszym ciągu. Z tego, co powyżej p rz y ­
toczyłem, łatwo sobie wyobrazić, co muszą znosić
1 wycierpieć oblężeni. A przecież to tylko część te­
go, co my przeżyw am y. („Kiewsk. Myśl“).

We Francji i w Beigji.
Z POLA WALK.

Paryż 11/39 (PAT). Aeroplany niemieckie bom­
b a rd o w a ły  wczoraj Dunkierkę i zabiły pięcioro ludzi. 
W  Malolebin koło Amiens aeroplan francuski a tako­
wał niemiecki, k tóry  został pokonany i spadł między 
linjami wojsk francuskich. Jeden z lotników niemiec­
kich oficer zabity, drugi został raniony. W czoraj ae­
roplany francuskie zmusiły do ucieczki dw a aeropla­
ny niemieckie, które próbowały  latać nad Paryżem .

Paryż 13/30 (PAT). W ieczorny komunikat urzę­
dow y z d. 11 (39): W  ogólnem położeniu nie zaszły 
żadne zmiany.

ZAGROŻONY LONDYN.
Londyn 11/29 (PAT). W czoraj wieczorem zarzą­

dzono pewne środki ostrożności wobec spodziewane­
g o  napadu powietrznego .Niemców. Specjalne oddzia­

ły wartownicze pełniły służbę bezpieczeństwa w  ró­
żnych dzielnicach Londynu. Napad nie udał się. Nie­
mieckie aeroplany były  zmuszone opuścić okręg Pas  
de Calais i ukryć się.

Paryż 11/29 (PAT), Millerand odwiedził znajdu­
jący się na przedmieściu P a ry ż a  posterunek obrony 
powietrznej i wyraził zadowolenie z powodu tego, co 
widział.

ZAGROŻONA NEUTRALNOŚĆ PERSJI.
Teheran 12/30 (PAT). Niebezpieczeństwo osta­

tecznego zajęcia Aserbeidżami przez Turcję w yw ołu­
je znaczny niepokój u rządu perskiego, który postano­
wił wysłać jutro do Tcbrisu posła, mając nadzieję, że 
w  ten sposób skłoni F o rtę  do odwołania z Aserbeidża- 
nu swoich wojsk. Posłowi temu tow arzyszy  przedsta­
wiciel w  medżyHde ckamadana Emirmzam, bardzo 
w p ływ ow y wśród perskich Kurdów. Obecność jego, 
jak się zdaje, ma Turcji dać do zrozumienia, że rząd 
perski w razie koniecznym zwróci się do swoich u- 
zbrojonych plemion, jeżeli Turcy w dalszym ciągu bę­
dą naruszać w  Aserbeidżaiile neutralność Persji.

PORTA W O BEC WŁOCH.
Rzym 11/29 (PAT). P o rta  poleciła waliemu Je ­

menu dać zupełną satysfakcję Włochom z- powodu 
wypadku w Hod.eidz.ie, nie w yłączając oddania hono­
rów  fladze.włoskiej. Komisja przy współudziale kon­
sula włoskiego przystąpiła do zbadania szczegółów 
zajścia.

Z EGIPTU.
Kair 11/29 (PAT). Sułtan Ilussein uroczyście 

przyjął naczelnego komisarza angielskiego Mac Ma- 
hona i tegoż samego dnia rew izytow ał go.

AGITACJA PRZECIW  WOJNIE.
Rzym 11/29 (PA De Wszędzie po mieście, w skle­

pach i restauracjach kursują z rąk do rąk listy z pod­
pisami, rozdawane przez podejrzane osobistości, ce­
lem zbierania podpisów przeciwników wojny. Ma­
new r ten jest ostatniem słowem, wypowiedzianem 
przez Niemców celem w yw arc ia  w pływ u na opinję 
publiczną Włoch. Policja przedsięwzięła surowe środ­
ki celem aresztowania osób. rozdających owe listy.

ODPOW IEDŹ GREYA.
New Jork 11/29 (PAT). B ryan oświadcza, żc 

w strzym uje się na razie od opinji o odpowiedzi Greya, 
jednakże wyżsi przedstawiciele rządu uważają  ton 
odpowiedzi rządu angielskiego za zupełnie przyjaciel­
ski i są  zdania, że w przyszłości spory i nieporozu­
mienia w  rzeczach mało zasadniczych same przez się 
będą się rozwiązywały. Osoby te utrzymują, że w 
sprawie miedzi Anglja w ypracow ała  trafną umowę z 
państwam i neutralnemi. Odpowiedź uważana jest wo- 
góle za  dostateczną, aczkolwiek ministerstwo spraw  
zagranicznych pomimo to przedstawi zastrzeżenie co 
do niektórych tez, postawionych przez Greya.

W  CZARNOGÓRZU.
Cetynja 11/29 (PAT). Król i królowa spędzili 

Boże Narodzenie *w Nikszycu, i tam odwiedzili cho­
rych i rannych, tudzież zbiegów z Bośni i Hercegowi­
ny i rozdawali hojne podarki. Na obiedzie uroczystym, 
który  się tam odbył w  obecności przedstawicieli a r­
mji, król wygłosił mowę, w której w yraził  w iarę  w 
jasną przyszłość Serbów  i wszystkich Słowian, przy- 
czem wzniósł toast na pomyślność Rosji i innych 
sprzymierzeńców.

Kronika wojenna.
OBRONA POBRZEŻA.

Austrją podjęła bardzo energiczne przygo tow a­
nia fortyfikacyjne pomiędzy Tryjestem  a Połą.

TISZA.
Z Budapesztu donoszą, iż odpowiadając na no­

woroczną m owę Hederwarego, lir. Tisza, wspomina­
jąc o sytuacji na teatrze wojny, rzekł: — „Na pół­
nocy bijemy się ze zmiennem szczęściem, ale les je­
szcze nie jest rozstrzygnięty. Tylko ze ściśnionem 
sercem mogę mówić o wyjściu naszych wojsk z Ser- 
bji. Jestem pewny, że w  niedługim czasie z rew an­
żujemy się Serbji, ale boleję nad tern, iż armja, k tóra  
się biła z takiem bezprzykładnem bohaterstw em  i u- 
wieńczyła Iaurami swoje czyny, zmuszona była do 
odwrotu tylko dlatego, że wymagano od niej wysił­
ków  nadludzkich, do jakich żadna armja nie była 
zdolna.“

Dalej, zaprzeczając wieściom o nieporozumie­
niach z Niemcami, w ywołanych rzekomo jego po­
dróżą do głównej k w a te ry  niemieckiej, Tisza w yja­
śnił, iż jego misja polegała rzekomo na wyświetleniu 
pewnydi^w ążnych^kw estji ,  odnoszących się_do cza­

su po ukończeniu wojny: — „Między nami i Niem­
cami — zakończył Tisza — jest zupełna zgoda, mi­
mo, że wskutek konieczności wojska nasze nieraz bi­
ją się pod komendą wodzów  niemieckich, jak i nie­
mieckie wojska biją się pod komendą wodzów na- 
szych.“

Z RUMUNJI.
W  Rumunji odbyw a się rekwizycja skór; z roz­

porządzenia władz w fabrykach obuwia przygotowuje: 
się pospiesznie obuwie dla armji. P rzyw ódcy  narodo­
wego stronnictwa rumuńskiego w Siedmiogrodzie, 
Lukacsy i Goga przysłali do Bukaresztu prezydento­
wi ligi kulturalnej, wiadomość o swern wystąpieniu, 
motywując je pragnieniem zachowania swobody ru­
chów i nieodpowiedniością programu partii dla w y m a­
gań politycznego momentu, jaki obecnie przeżyw a 
Siedmiogród.

PRZYGOTOWANIA RUMUNJI.
Rumunia z gorączkow ym  pośpiechem przygoto­

wuje się do wojny. Asygnowanie dużych kredytów  
na potrzeby wojenne, szpitale, wynajmowanie wol­
nych lokali na pomieszczenie szpitali i inne fakty da­
ją podstawę do twierdzenia, że można oczekiwać po­
ważnych w ypadków  w Rumunji i nieoczekiwanego 
wystąpienia jej przeciw Austrji znacznie wcześniej, niż 
na wiosnę.

W  senacie wygłosił były minister konserw atysta  
Disosco dużą mowę, w  której wyłuszczył pięć moty­
wów, nie pozwalających Rumunji na solidarność poli­
tyczną z Austrją:

1) Kwest ja narodow a rumuńska; 2) Wątpliwa 
w artość przyjaźni z przedstawicielami grupy mo­
carstw, które wpadają na cudze tcrytórja ; 3) nieona- 
trzność polityki austryjackiej, która w yw ołała  wojnę 
bez uprzedzenia Rumunji; 4) brak jakichkolwiek' 
wspólnych interesów, które skłaniałyby Rumunię doi 
występowania  z Austrją: 5) pogwałcenie przez Au-1 
strję przyjacielskich stosunków z Rumunją jeszcze w 
roku 1913.

ASPIRACJE GREKÓW.
Korespondent sofijski „Russkija Wiedomosti" 

donosi:
„W  ostatnich czasach w dziennikach greckich,] 

nawet pólurzędowych, zaczęły się ukazyw ać charak­
terystyczne artykuły. Z powodu możliwości inter-1 
wencji już dawniej mówiono o Konstantynopolu, jako, 
o niezbędnej kompensacie dla Greków za ich pomoc, 
dla trójporozumienia. Obecnie zaś kwestja ta iestj 
zupełnie poważnie rozw ażana w' prasie greckiej. Oto; 
co pisze dziennik ateński „Etnos“ : „Dla Grecji niema’ 
obecnie kWestji ważniejszej, niż kwestja Carogrodiu 
Przyszłość narodu greckiego jest najściślej związana 
z losem Konstantynopola i niema takiej ofiary, której;
G recy  nie ponieśliby dln «:pe}rn<»rnn sw ej ŚWicJci
misji'4.

W  otrzym anym  zaś tu (t. j. W Sofji) organie a-, 
teńskiej partji wojennej „Makedonia** artykuł wstęp­
ny wprost kończy się następującemu słowami: „Po 
upływie pewnego czasu — być może, bardzo ry- 
chło — Konstantynopol znowu będzie nasz“.

REW OLUCJA W  ALBANJI.
Rewolucja w  Albanji przybiera charakter coraz 

groźniejszy. O kręty  włoskie bombardowały  Durazzo, 
gdzie się zamknęli powstańcy. W  okolicach miasta 
walczą pow stańcy ze zwolennikami Essada paszy. 
Ochronę nad poselstwami europejskiemi objął komen­
dant okrętu włoskiego „Sardynia44.

W  zachodniej i północnej Albanji jest wielu in­
s truktorów austryjackich, k tórzy wespół z danymi o- 
ficerami tureckimi organizują ludność przeciw Essado- 
wl. Zamiarem organizatorów jest równocześnie z o- 
fenzywą austry iacką na Saw ę i Drinę zaa takow ać po­
łudniowe miasta serbskie.

H i Bukowinie s u .

Referent wojenny „Now. W rem ia“ pisze: Poja­
wienie się armji rosyjskiej na granicy Siedmiogrodu, 
może postawić na ostrzu bezpośrednią obronę Wę­
gier i spowodować inne przegrupowanie armji au-J 
stryjackiej. Już samo zajęcie przez Rosjan Czernio-j 
wiec wywołało  w Budapeszcie zaniepokojenie, która 
będzie rosło w miarę posuwania się Rosjan przeft 
Bukowinę i będzie w pływ ać  na kombinacje działań 
dwuprzymierza.

Co do frontu francuskiego referent stwierdza/ 
że wtargnięcie wojsk francuskich do Alzacji ma wieL 
kie znaczenie i w  dalszym rozwoju ofenzywy może, 
zmusić niemiecki sztab główny do przerzucenia 
dolinę górnego Renu znacznych sił, aby zatrzymań 
dalszy napór przeciwnika. Ponieważ inicjatywa obe-. 
cnie spoczyw a w  ręku wojsk sprzymierzonych, za­
tem sytuacja sztabu niemieckiego jest trudna. Dłu­
gość frontu francuskiego od morza i zachodniej Flafl- 
drji do górnej Alzacji wynosi 600 km. Ponieważ flie' 
wiadomo, gdzie Joffre skieruje decydujące uderzeni^ 
Niemcy muszą trzym ać wielkie siły w r e z e r w a t  
strategicznych, aby ratow ać rejon zagrożony. Ty#1' 
czasetn wolnych mas wojska sztab już nie posiądą 
W skutek tego jednoczesne wzmocnienie całej l Ą  
frontu zachodniego w  związku z ważnemi operacja#1* 
na wschodnim froncie staje się dla Niemców zadani®1* 
nie do wykonania*



„SŁO W O  POLSKIE'* nr. *19 z dn. (31/12) 13/1 1915.

P rzy  sposobności podziału L w ow a władze roz- 
szerzyły jego granice, włączając do miasta gminy 
podmiejskie: Zniesienie, Kleparów, Zamarstynów", Ho- 
fosko Wielkie, Hołosko Małe.

Z przyłączonych gmin utworzono dw a nowe 
cyrkuły , a to VI i X.

Obecnie miasto podzielono jest. na X cyrkułów, 
■a mianowicie:

I krakowski,
II lwowski,
III georgiewski,
IV janowski,
V żółkiewski,
VI podmiejski,
VII łyczakowski,
VIII halicki,
IX stryjski,
X zamarstynowski.
Cyrkuł VI (podmiejski) obejmuje Zniesienie, cy r­

kuł X (zamarstynowski) Zamarstynów, Kleparów, 
'llołosko Wielkie i Hołosko Małe.

Lokale cyrkułów znajdują s ię : I przy  ul. Kazi­
mierzowskiej w  budynku b. dyrekcji policji, II przy  
ul. Podw ale ]. 3, III p rzy  ul. Andrzeja Potockiego I. 5, 
IV przy ul. Janowskiej I. 24, V p rzy  ul. Żółkiewskiej 
1. 106, VI przy ul. Teatyńskiej 1. 37, VII przy ul. P ie­
karskiej I. 46, VIII p rzy  ul. Jabłonowskich 1. 8, IX 
przy ul. Zyblikiewicza 1. 5, X przy ul. Lwowskiej w 
Zamarstynowic.

N A D E S Ł A N E .
/Cena za wiersz 80 hal. (35 kop.), najmniej 4 wiersze.

Mowy, rozszerzon y  loka! 2 12513

lei. Ira Bug. PiasesHiego
G im n a s ty k a  lecznicza, m asaż, ortopedja. O sso liń sk ich  U  
Ord. 3 —4. Gimn. zdrow otna dla ch łopców  i panienek 5—6.

D R K  P O D L E W S K I
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych
ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11— 12, 3—5 ^  

ulica Ztm orcwścza I. 5 (naprzeciw  S ok o ła ). §

. — Kalendarzyk. Środa, 13 stycznia. Rz. kat. Dziś: 
Hilarego B. Jutro: Feliksa z N. — Gr. kat. Dziś: Prp. 
Melan. 30. Ju tro :  l. Now. G. A. G.

I — Repertuar Teatru  w Kasynie miejskiem w e Lwo- 
j)N [cka 13):

W e środę 13 bm. (31 grudnia) „Człowiek o 100 
głowach*/, korneclja w 3 aktach Moulin‘a i Delavigne'a 
(premiera), część muzyczno-wokalna i tance.

Bilety wcześniej do nabycia w cukierni p. Sot- 
sehka (pl. Mariacki 7).

Drugi egzamin państw ow y na Politechnice 
t^°Wskicj — jak komunikuje rek tora t Politechniki — 
wT)°czyna się w styczniu. Mianowicie egzamin pi- 

■lę/;nV dnia 22 s tycznia; ustne egzaminy zaś odbędą 
wydziale Chemji technicznej dnia 22 lutego, 

j /^ /J^dziale  Budow y maszyn dnia 23 lutego, na wy- 
e Budownictwa lądowego dnia 24 lutego, na wy- 
e Inżynierii dnia 25 lutego.

jkoJJJ pEarnośe publiczna. O trzymujemy następujący 
:■, ttllika t: Ma moje ręce złożyła księżna Mar ja Zdzi- 

A]a ° W  Lubomirska z W arszaw y  kw otę  500 rubli 
s z - ^ J ^ z e b u j ą c e j  inteligencji we Lwowie. Za ten 
I Wóv ły c1ar składam serdeczne podziękowanie. 

v ’ 12 stycznia 1915. Rutowski.

się w  I ^ a v /k L .  W czoraj po raz p ierwszy pokazały 
się 0| ) ^ / łd^acli papierosy i cygary  austryjackie, jakie 
składńi-n ê wydaje. Momentalnie do wszystkich 
chcąc"z v - rzuc^  s*- rozniaici spekulanci żydowscy, 
cde!;rancKll^y w a ^ w ° £ rc,1Tmych ilościach dopiero co 
Akoscb' w ^v°Wary’ Spekulanci chcą wykupić w  ten 

s^'sŁkic zapasy, aby później odsprzedaw ać

po cenach, jakie im się zechce nakładać. W  ten spo­
sób wykupili poprzedni zapas tytoniu austryjackiego, 
który jeszcze obecnie jest do nabycia , ,prywatnie‘\  o- 
czywiście po cenach niesłychanie wysokich. Dla cha­
rakterystyk i warto  przytoczyć, że żydkowie ci spo­
tykając się z odmową, uciekają się do zwykłego w y ­
muszenia, grożąc właścicielom składów, że oskarżą 
ich przed władzami, że... nie chcą przyjmować rubli. 
Właściciele składów powinni każdego takiego draba 
oddawać w ręce władz bezpieczeństwa. Jest to jedy­
ny sposób celem położenia kresu temu bandytyzmowi.

— Zakład gazowy miejski podaje do publicznej 
wiadomości, żc z dniem dzisiejszym przystąpi do czy­
szczenia aparatów  do wyrobu gazu — skutkiem cze­
go produkcja dzienna gazu będzie zmniejszoną. Upra­
sza się przeto P. T. Konsumentów, ażeby tylko przez 
kilka dni aż do odwołania ograniczyli zużycie gazn 
do najmniejszych ilości, a do pieców nie używali gazu 
wcale. W  razie przeciwnym Zarząd gazowni zam­
knie z urzędu wszystkie piece do ogrzewania na czas 
trwania czyszczenia.

— Otwarcie schroniska dla matek z niemowlęta­
mi. Okazało się, żc dla tego rodzaju nędzy organizacja 
dobroczynności publicznej u nas nie przewidziała od­
powiedniej pomocy. — Pozbawione możności zarob­
ku matki obarczone niemowlętami, znajdują się obec­
nie v/ tem rozpaczliwem położeniu, że zachodzą tru­
dności w dostawie mleka, a to co jest, jest albo bardzo 
drogie, albo fa łszow ane ,. wprost dla zdrowia dziecka 
szkodliwe. Stąd wzrost niepomierny śmiertelności 
wśród, niemowląt i wprot straszne tragedie, które się 
na tem tle objawiają. Chcąc tym  strasznym  stosun­
kom zaradzić i wypełnić tę lukę w dobroczynności pu­
blicznej, prezydent dr. Rutowski o twiera w  najbliż­
szych dniach schronisko, w l;:tórem znajdzie pomiesz­
czenie pewna ilość niezamożnych matek z niemowlę­
tami.

— Nową formę dobroczynności, połączonej z po­
żytkiem dla dużej grupy pracujących, stw orzył pre ­
zydent dr. Rutowski. Oto o trzym aw szy  pewną kwotę 
„od dzieci warszawskich dla dzieci l\yowkich“ do do­
wolnego rozporządzenia, zarządził nią w ten sposób, 
żc zakupił znaczniejszą ilość materiałów na ubranka. 
P rz y  robocie tych ubranek, które rozdawane będą 
w śród najuboższą dziatwę, zajętych będzie przez sze­
reg miesięcy 40 panien. Pracow nice tc wyszkolą się 
w  ten sposób w  robocie i da to podstaw ę do s tw orze­
nia przy ewentualnej pomocy miasta dużej pracowni 
związkowej, która będzie mogła wystąpić z  w łasnym  
składem gotowych ubrań.

— Z gradonaczelnictwa. Radca nadw orny  p. Mi­
kołaj B u sze  w -ZosJaŁ m ia n o w a n y  -k iero w n ik iem  kan­
celarii gradonaczelnika lwowskiego.

— Zamiast wieńca na trumnę ś. p. dra  Tadeusza 
W szelaczyńskiego złożyli na ręce wiceprez3'denta 
dra  Stahla dla najbardziej potrzebujących: urzędnicy 
Prokuratorii  Skarbu 27 kor., dr. Maksymilian Liptay 
15 koron.

— Ofiarność przed stu laty. „Gazeta W arsz .“ w  
wspominkach z przed 100 lat, przypomina podziękę 
pułkownika Żymirskiego za ofiarność ludności na 
rzecz żołnierzy.

„Podziękowanie. Obywatele Departamentu Lu­
belskiego, pomimo kilkoletnich nieszczęść, które ich, 
iako i wszystkich innych nękaią, czuli na niedostatek 
swych współrodaków, którzy ogołoceni z pierwszych 
potrzeb okrycia, w tym Departamencie zbieraią się, 
uprzcdzaiąc oraz p rzykrą  porę czasu, ofiarowali 'przez 
składkę dobrowolnie zrobioną potrzebnieysze okrycie 
i obuwie kilkuset żołnierzom, iako i nieiaki zasiłek pie­
niężny w  gotowiźnie,’ na poratowanie chorych i nay- 
bardziey potrzebujących. Czyn tak wspaniały i czułe 
serce Polaka charakteryzujący, k tóry  sam pozbawio­
ny w zadosyćuczynieniu sw ym  gw ałtow nym  potrze­
bom, ostatkiem zapasów  dzieli z biednieyszym od 
siebie, godzien iest naywiększego uwielbienia. P rz y y -  
miycie więc Szanowni Obywatele nayczulsze podzię­
kowanie, które w am  złożyć publicznie w imieniu tych, 
których okryć raczyliście, winien ieslem z tem zapew­
nieniem, iż gdziekolwiek ci woiownicy znaydow ać się 
będą, zachowaią dla nas dozgonną wdzięczność i sza­
cunek, jako i pamięć waszego, czułego i dobroczyn­
nego ich w pośród siebie przyymowania. — W  Lubli­
nie dnia 17 grudnia 1814 r.

„Pułkownik Dowódca w Departamencie Lubel­
skim I. Żymirski**.

Piękne tradycje  ofiarności publicznej w  Lubel- 
szczyźnie pozostały. Świeżo ziemia ta zaczęła zbie­
rać składki na Galicję,.pomimo że i ona została do­
tkliwie nawiedzona przez wojnę.

— Dla am atorów ciast notujemy wiadomość, że 
w yborne  ciasta domowe można dostać po bardzo 
przystępnych cenach. Zamawiać je można — także 
w większej i lo ś c i— w domu przy ul. Zielonej nr. 22 
czw arte  piętro.

— Złodziej w  pułapce. Selig Freiindlich, właści­
ciel realności ul. Panieńska 1. 5, usłyszał jakiś podej­
rzany  ruch w  opuszczonym mieszkaniu, jednego z lo­
katorów. Gdy jednakże chciał wejść do środka, spo­
strzegł, że drzwi zamknięte. Odważny mąż silą otwo-

i —  W  sprawie w ypła ty  zaliczek urzędnikom, co —jak
donosiliśmy — rozpocznie się już w  najbliższym cza­
sie, skoro tylko zostaną doręczone prezydjum miasta 
ua piśmie odnośne zezwolenia, odbyła się wczoraj 
Wieczorem u wiceprezydenta dr. Stahla konferencja 
z reprezentantami urzędników. Przedmiotem konfe­
rencji były  głównie sp raw y natury  administracyjnej, 
n-§dzy innemi spraw a regulaminu p rzy  w ydaw aniu  
>a$ygnat itp. Ma podstawie przeprowadzonej dyskusji 
./^stanie regulamin w najbliżzych dniach ułożony. 
Wszystkie druki, formularze są gotowe, komisje uta- 
I°pe, tak, żc z chwilą otrzymania zezwolenia natych­
miast w ypłata  będzie mogła się rozpocząć.

Kwestia wysokości zaliczek została już również 
pstalona. Oto urzędnicy wszystkich rang, emeryci, 
W lowy j sieroty po urzędnikach otrzymają w tym 
i ^ N ą c u  33 prc. zw ykłych poborów. W  następnych 
h\yą Miesiącach, być może procent ten zostanie pod- 
i . ^ s z o n y ,  o ile okaże się, że przeznaczone na ten cel 
^ Ulćusze na podwyżkę pozwalają. Oficjanci o trzymają 
ijj? 30 kor., służba po 15 kor., prócz kwitów na bez- 

ł£hiie.obiady dla siebie i swych rodzin.

rzył mieszkanie i zastał złodzieja, właśnie gotującego' 
tiumoki 7 łupem. Ma widok gospodarza złodziej sko­
czył na balkon I p., a s tamtąd po przygotow anym  
sznurze spuścił sie na ulicę i zbiegł.

— Z kroniki kradzieży. Onegdajszej nocy splą­
drowano mieszkanie Emila Kleinera, zam. na ul. Ba- 
denich 1. 3. ;

Wczoraj w południe schw ytano na Rynku An­
drzeja Majewskiego w chwili, gdy z wozu ściągnął 
16 klgr. słoniny.

— Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. Sta-; 
nisława Kohlera odbędzie się dnia 15 stycznia o godz. 
10 rano (czas Piotrogr.) w kościele OO. Bernard. 53

— Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. 
Rozalji Witkowskiej odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 
9 rano (czas dawny) w kościele OO. Karmelitów, na 
które zaprasza Koło im. Emilii Plater. 59

Rozkład jazdy kolejowej. Odchodzą ze L w o ­
w a:

Do Brodów : nr 37 — o g. 9.42; pociąg pośpie­
szny nr. 5 o g. 6.35 wiecz.

Do W ołoczysk: nr. 67 — o g. 8.30 wiecz.
Do Rawy Ruskiej: nr. 419 — o g. 9.10 rano.
Do Sądowej Wiszni: nr. 501 — o g. 12 w nocy. 
Do Sam bora: nr. 621 — o g. 10.46 wieczorem. 

Do Chodorowa i Halicza: nr. 307 — o g. 8.33
rano.

Do Po tu to r :  nr. 105 —■ o g. 7.52 rano tylko w 
dnie nieparzyste. .

Do Kamionki Strumilowej (w stronę Stojano- 
w a): nr. 35/305 o g. 8.58 rano tylko w  dnie nieparzy­
ste.

. Do S tryja: nr. 817 o g. 5.37 pop.
Do Jaworowa: nr. 705 o g. 8.23 rano. '

Z Brodów: nr. 50 o g. 9.11 wiecz.; poc. pośpie­
szny nr. 6 o g. 12.40.

Z W ołoczysk: nr. 54 o g. 10.42 nocą.
Do L w ow a przychodzą:
Z R aw y Ruskiej: nr. 428 o g. 8.51 wiecz.
Z Halicza iC hodorow a: nr. 312 o g. 10.36 rano.
Z Potutor: nr. 114 o g. 2.50 w  nocy, tylko w dnie 

parzyste.
Z Sambora: nr. 608 o g. 8.50 rano.
Z Sądowej W iszni: nr. 504 o g. 4 rano.
Z Kamionki Strumiłowej tylko w  dnie nieparzy­

ste nr. 704/40 o g. 4.39 popołudniu.
Z Stryja: nr. 808 o g. 12.32 w  poł.
Z  Jaworowa: nr. 706 o g. 3.05 pop. -

#  Ambasador amerykański w  W arszawie. W  Re-
siircic kupieckiej grono wybitniejszych obywateli po­
dejmowało gości am erykańskeh w osobach: ambasa­
dora Stanów Zjednoczonych Gcorgeha, T. M arye z 
małżonką, attache wojennego kapitana floty Newtona 
Mc Cully‘ego i sekre tarza  am basady w  Piotrogrodzie 
Bakera  oraz korespondentów pism zagraniczny cli. —< 
W skutek życzenia, w yrażonego przez am basadora 
Stanów Zjednoczonych M arye’go, Centralny Komitet 
Obywatelski dostarczył memorjał o stratach, ponie­
sionych przez ’ Królestwo Polskie. Ma to związek % 
akcją filantropijną, podjętą przez mieszkańców Sta­
nów na rzecz ofiar wojny.

Na drugi dzień tj. w  poniedziałek, ambasador 
w tow arzystw ie  prezesa* Komitetu obywatelskiego, 
ks. Zdzisława Lubomirskiego oraz ks. Sew eryna  Cze-; 
twertyńskiego, wyjeżdżali samochodem w okolice 
Raszyna, Falent, Sękocina i Tarczyna, pod Grójec, 
gdzie zwiedzali pobojowsko i, zburzone przez Niem­
ców dwory, osady i wioski. Jednocześnie żona amba-l 
sadora, p. Marye, W tow arzystw ie pp.: Rajmunda!
B erkera  sekre tarza  poselstwa amerykańskiego, w y ­
jeżdżała samochodem w kierunku Sochaczewa, gdzie 
po drodze zwiedziła siedem szpitali polowycli, opro­
w adzana przez delegatów Czerwonego Krzyża i le­
karzy  wojskowych.

#  W e W łocławku wiele instytucji p ryw atnych i 
państw ow ych Niemcy zamienili na lazarety. Daje 
się odczuwać brak podstaw ow ych środków ży w ­
ności.

0  Pa ryż .  Dzienniki donoszą, że P a ry ż  został uzna­
ny jako za pozostający poza rejonem działań wojen­
nych.

0 Nowa kontrybucja. Niemcy nałożyli na Cour- 
tray  nową kontrybucję w  kwocie 10 miljonóW 
franków.

0  Gradonaczelnictwo w  Kijowie. Projekt utwo­
rzenia gradonaczelnictWa został przyjęty przez radę 
ministrów.

0  Odmowa cesarza. „Wiecz. W r.“ donosi, że ce­
sarz Wilhelm zabronił posłowi belgijskiemu w P ioj 
trogrodzic odwiedzić chorą żonę, mieszkającą wi 
Bmkseli. ; G j

0 Wiolonczelista Pokrowskij, s łużący w  
syjskiej jako oficer padł w boju pod Ł .^ W a l k a c h ^ z i  
Ni emcami * - .  - ^  ̂  v-

*
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^Przypominamy, 
te prenumerata „Słowa Polskiego"
rozpoczynać można każdego dniaT 

nie tylko w pierwszym dniu miesiąca.
Przedpłatą przyjmuje tylko Admini­

stracja: Lwów, Zimorowicza 15.
Roznosictele dostarczają pismo do 

tmieszkań regularnie dwa razy dziennie, 
rano i popołudniu. Odbierać także można 
samemu w Administracji lub w kanto­
rze w pasażu Mikoiascha (od ul. Koper­
nika).' ■

Pojedyncze numery są także do na­
bycia w biurach dzienników i dawnych
trafikach.
-    _   . . ... .. ...  ̂ .

■ ■ ■ \

PIOTR LOTTU-

Powrót żuawów do ojczyzny.
:y '  Sierpień, ■

„Admirale! < , , . &>
O trzym awszy Pańską depeszę, pośpieszyłem  u- 

fdfeielić jej treści bataljonowi naszemu; wzniósł on o- 
krzyk na cześć Pańską.
j Miałeś Pan słuszność, pokłon naszej flagi wy* 
•rażał pozdrowienie drugiej brygady, braciom mary­
narzom  .tej floty, która w skazaw szy nam tak dziel- 
jnie drogę obowiązku na początku kampanii, całymi 
j miesiącami pełniła później ciężkie, kłopotliwe, a nie- 
! wdzięczne zadanie naszej aprowizacji.

Jednak w duchu całej załogi pokłon ten prze­
znaczony był dla Pana, Admirale, z którego osoby  
biło ku nam tętno miłości Ojczyzny, dla Pana, które­
go miłujemy w szyscy  i pod którym służyć uważa­
libyśmy za szczęście...E tc.

\  Major komendant * regimentu 
. - ̂  ; Piechoty.**

Gdy odczytałem"ten list, tak szczerze żołnier-' 
fski, tak prosty, a bijący także owem  tętnem, list, 
jktóry nasz poczciw y admirał zachował między pa­
miątkowymi papierami, ożyła nagle w  mojej pamięci 
chwila ow ego pożegnania żuawów.

Tło ponure, strasznie dalekie: zatoka peczilij- 
ska. Morze jak ołów  pód ciężkiem szarem niebem, 
które zda się w ygrzew ać anemję i febrę.

Nagle głuchą tę, duszną ciszę atmosfery przery­
w a okrzyk bujny, radosny, wspaniały! Parę set nal­
ewnych dzieci Francji rozpuszcza gardła ile sił staje, 
podczas gdy przed ich oczym a chylą się w pokłonie 
uroczystym te św ięte strzępy, które zwiem y sztan­
darami.

Ci, co tak krzyczą, nie szczędząc piersi, to ma­
rynarze i żuawi. Żuawi wracają do sw ych wiosek  
rodzinnych, lub do swej drugiej ojczyzny, Algieru.

- Marynarze zostają jeszcze jak na wygnaniu, na długie 
nieokreślone miesiące.

Działo się to w dusznej zatoce morza Żółtego, 
;w czasie burz sierpniowych, podczas straszliwej ka­
nikuły chińskiej.
," Statek nasz —- „Redoutable** — podczas gdy 
załoga upajała się przez chwilę młodżieńczym entu­
zjazmem, tkwił nieruchomy, jak martwy, na wodzie 
jkolpru błota i pod takiemże niebem.

Żelazne mury zatrzym yw ały w  nim wilgotne 
gorąco, w  oparzę tym marniały silne nawet organi­
zmy, a anemja w yczerpyw ała biednych dwudziesto­
latków.

Lżejszy statek towarowy, który zabierał ów  
tysiąc żuawów, kołysał się jakby z zadowoleniem  
na rozchwianem morzu, a manewrował w ten spo­
sób, aby podpłynąć przed ster naszego olbrzymiego 
pancernika i stamtąd złożyć pokłon admirałowi o d , 
tych, co już w ysłużyli i którym wolno odjechać.

Oddawna to nasi znajomi i jakieś szczególniej­
sze pobratym stw o łączyło ich z naszą załogą. M yś­
my to przeszłego roku instalowali ich w chińskim 
forcie u stóp Wielkiego Muru, gdzie następnie prze­
byli całą zimę; potem znowu my zapewniliśmy ich 
aprowizację, i połączenie tego zapadłego kąta z resztą 

'świata. Gdy wreszcie kilku z nich padło od kul ro­
syjskich, asystowaliśmy przy pogrzebie z admirałem 
.na czele — dziś widzę, jeszcze ten orszak żałobny, 
w chmurny ranek listopada przy pierwszych podmu­
chach jesieni, gdy smętne wierzby japońskie obsypy­
wały. nas żółtymi liśćmi...

Z wdzięczności za to, i za wiele innych rzeczy, 
■batalion ich. przezwał się .„batalionem admirała Pot- 
'tier*\

Teraz wybiła godzina, kiedy żuawi mogli opu- 
..ścić obmierzić cesarstw o żółte — z wyjątkiem gar­

stki tych, co spoczęli na ziemi w ygnania  na cmenta­
rzyku w Ning-Hai.

Wracali do Europy.
Całą poprzednią noc pracowali nasi marynarze, 

przewożąc łodziami na mocno wzburzonem morzu 
ich amunicję i pakunki. A pracowali, jak zwykle, z 
całeni zaparciem siebie i bez pytania:

— Dlaczego żuawi w raca ją?  Dlaczego w szyscy  
żołnierze w racają?  podczas gdy o naszym powrocie 
wcale niema mowy.

Z powodu specjalnych w arunków  tej właśnie 
wojny, m arynarzom  przypadła najuciążliwsza praca i 
wyczerpujące trudy.

Otóż statek wiozący batalion admirała Pottier 
zbliżał się zwolna do naszego „RecloutabIe’a “. W szy ­
scy żuawi w zw artych szeregach zwracali do nas 
z pokładu setki ogorzałych głów w  szkarłatnych fe­
zach. Słońce niewidzialne z poza ciężkich opon, za­
chodziło właśnie, tylko jakieś złe, czerw onawe bły­
ski przedzierały  chmury nad błotnem morzeni. Linja 
horyzontu niewyraźna gubiła się w  oparach, grożą­
cych wiecznie burzą, k tóra  nie wybucha nigdy. Tu i 
ówdzie potworne pióropusze dymu, jakby w ydechy  
wulkanu unoszące się nad wojennymi statkami, do­
pełniały żałobnej b rzydoty  krajobrazu, z k tórym  o- 
swoiliśmy się przez kilka miesięcy spędzonych w  za­
toce Taku.

Tym czasem  zakomenderowano całą naszą zało­
gę na pokład, aby pożegnała odjeżdżających żua­
w ów . Muzyka na pancerniku 'zagrała Marsyljankę, 
a w tedy  na zbliżającym się statku jednym ruchem 
czerwone fezy odsłonił^ golone głow y i okrzyki za­
brzm iały:

— Niech żyją m arynarze! Niech żyje admirał!
> . A nasi odpowiadali: : .

— Niech żyją żuawi!' "'*v'
Komenda i gwizclawki maszynistów regulowały 

te potężne w iwaty , że wybuchały  równocześnie i że 
można było słowa rozróżnić dokładnie. ; Piękne 
brzmienie tych męskich głosów kryło głos bębnów 
i fanfar i wzruszało to martwe- powietrze, podczas 
gdy flagi okrętowe zwolna chyliły się i podnosiły 
sw e szerokie trójkolorowe pasy, odcinające się ja­
sk raw o na posępnem tle morza i nieba.

W szystko to jednak nie wychodziło poza ram y 
zwykłego ceremoniału' pożegnalnego. Komendant 
żuaw ów  zaimprowizował jednak rzecz nigdy nie wi­
dzianą. Mijając pancernik pod galerją gdzie stał nasz 
admirał, kazał rozwinąć sztandar bataljonu, ich sztan­
dar afrykański i ten pochylił przed nim.

Niespodziana zjawa tego tró jbarw nego amuletu 
w yw oła ła  ponowną burzę okrzyków tysiąca piersi 
tych wygnańców, co nad tą posępną* Zatoką spędzili 
parę lat młodego życia ciągle narażanego.

W szystko to było pięknem, pełnem życiem: teit 
entuzjazm młodych, dzielnych, prostych dla idei tak­
że prostej, a przedziwnie szlachetnej i na peWne Wie­
czystej, mimo usiłowań, sekty modernistów, aby ją 
unicestwić.

Okrzyki przebrzmiały, cisza zaległa dokoła; k ie­
dy  mi powiedziano, że admirał milie w zy w a  na sw o­
ją galerje.

— Chciałem się dowiedzieć — rzekł do mnie 
czy pan byłeś na pokładzie, czy byłeś obecny temu... 
P raw da, że to było ładne?...

I podczas gdy ciągle jeszcze pozdrawiał z u- 
śmiechem oddalający się okręt żuawów, widziałem, 
że łza błysła w jego oku.

O kręt coraz to malał w  naszych oczach, jakaś 
drobna rzecz wlokąca pasmo dymu w  tę przestrzeń 
nicości bezbrzeżnej a szarej, która jest morzem.

Zdawało się nieprawdopodobnem, żeby ten dro­
biazg niknący w próżni bezdennej, mógł kiedy dotrzeć 
do Francji. Czuło się ją tego w ieczora tak niezmiernie 
oddaloną, że na myśl o tylu dzielących nas oęeanach, 
g łow a się zawracała, mimo żeśmy wiedzieli, iż za 
miesiąc lub za sześć tygodni to stać się musi.

W tedy  kilku z tych m arynarzy, k tórzy dopiero 
co wykrzykiwali tak radośnie, jęło patrzeć  za nikjią- 
cym w  szarej mgle okrętem, za 'tym atomem 
marnym, a tw arze  ich przybrały  w y raz  i w zrok  s tra ­
sznie rozżalonych dzieci.

Przeł. M. •

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena za wyraz 8 h. (27s kop.), najmniej 80 h. (25 kop.)

Cena za wiersz 50 hal. (15 kopi), najmniej 3 wiersze.
Ogłoszenia poszukujących pracę w  rubrykach ..Nauka I w y ­
chowanie*'. „Posady oosżukiwane*4 i ..Zarobek — Służba4* 

za wyraz 6 hal. ( 2  kop.), najmniej 60 hal. (20 kop.).
ZWRACAMY UW A Cr F P. T. osób. nadsyłaiacych cod 
naszym adresem zgłoszenia i oferty na ogłoszenia, zaopa­
trzone w  znak adresowy (szyfrę), że nadawcy ogłoszeń  
sa zazw yczaj nieznani Administracji. Przestrzegam y przed 
dołączaniem do takich listów św iadectw  łub dokumentów 
w oryginale. Zalecamy dołączanie jedynie odpisów.

Poleconych listów 7 ofertami ale nrzyłmnfetny.
Ogłoszeń, przeznaczonych w yłącznie dła iedneł osoby, 

oglaszniacenitt znanel. nie umieszczamy*

NAUKA I WYCHOWANIE.
N auczyciel bez środków  do życia poszukuje lekcji lub

jakiegokolwiek zajęcia. Zgłoszenia do Administracji dla 
B B:__________  ’ ____ :   a24

WOLNE POSADY.
Instruktor zdolny do w yższej m atem atyki i fizyki p o­

szukiwane. Taylor 11 Administr. Słowną. ' c36

P oszukuje się  A ngielk i na wieś. Z g ło szen ia  M ałeckie-
go 10, I p.. 2 - 3  poi.  _̂_________ c53 ■

B iu ro  N bunczynow skie j  .p lac  A kadem ick i  3. poleca 
nauczycielki Folki i Francuzki, wszelką doborow ą służbę 
i poszukuje oficjalistów._______ .__________________ c4S -

ZAROBEK—SLUZBA.
K ucharz  p o szu k u je  zajęcia. Z g ło sz e n ia  S ło w o  Polskie  

„Kucharz1*._________ . _______ ___________________ c!20

MIESZKANIA 1 SKLEPY.
Poszukuję m ieszkania przy inteligentnej rodzinie. A dre­

sy z podaniem ceny i ilości osób  w dom u proszę pod 
„Inżynier** Administracja Słowa. _____ ____ _ e51

Dwa p o m ieszk an ia  po dw a p o k o je  z kuchnią od  1 lu ­
tego do najęcia P iekarska  16. e2ó ■

ARTYKUŁY SPOŻYWCZE-
Sklep S p ó łk i  inżynie rów  Z im o ro w icza  5 sprzedaje naj- 

tar.iej najlepsze artykuły spożywcze.  k42 ■
M asło deserow e sprzedaje m leczarnia dw orska Dere- 

wlany ul. M ałeckiego 10. I p._________    k39

KUPNO ! SPRZEDAŻ.
D rzew o grabow e sąg  .72 k., bukow e suche sąg  85 kor.,1 

nie rąbane twarde grabowe cetnar L60. Mąka pszenna 
tarnopolska. Zamówienia przyjmuje Biuro Lipeckiego ul. 
K ochanowskiego 77. Telefon nr. 393. ł l 2854 ,

D rzew o bukow e rąbane tanio . Z ielona 50. ł29
K upię dyw any perskie, obrazy, antyki. Z g łoszen ia  Su-

pińskiego 19, mieszkanie 8.__________________  ł37
Fortepiany, p ianina sprzedaje, w ypożycza i kupuje

używane. Strojenia i reperację poleca Kaim, Kopernika 16-
________ . .    Ml

/I  600 kg, m ydła sprzedam . Justian, T eatyńska 1. 7. 149
D oktor kupi m ikroskop. Ł askaw e zg ło szen ia  pod „Mi

kroskop** do Administr. Słowa._______________________ 150

ZGUBIONO—ZNALEZIONO.
Z g in ą ł pies Szpic, cały b iały . O ddaw ca psa zostan ie

wynagrodzony. Piastów 18, 1 p. p60

ZAWIADOMIENIA ROŻNE.
Ż ona em eryta skarbow ego, pozbaw iona pensji i środ-

ków, prosi o  bucDi nr. 39 Administr. Słowa dla emerytki.

ń r f tp m n ' r ia p m n l  Władz?m • szpitalom wojsko:S a w y  a a lla  i i a y  5 wym, instytutom pryw atnym i 
osobom  cywilnym dajemy bezpłatnie połow ę drzewa, które, 
dostawią nam z naszych lasów. Z iem niaki zaw sze na skła- 
dzie. — Nasz oddział dla kupna i sprzedaży mebli, anty­
ków i t. p. funkcjonuje nadal „COMMERĆIUM—DORO- 
TEUM“ we Lwowie, ul. Leona Sapiehy 34. 18 i

Alfa1m  S ienkiew icza 5. Z jednoczenie pracow n i 
ataiPBSŁffi si gsua trykotarskich, posiada w wielkim wyborze 

pończochy dam skie, męskie i dziecinne, 
skarpetki, swetery, kamizelki, sztylpy, rękawiczki, oraz w szel­
kie wyroby w zakres trykotarstwa wchodzące po bardzo 
nizkich cenach: a towary wysortow. niżej cen fabrycz. 48

we wzorowych przekładach.
B lioh er  C ia u se n — S t r y j F r a n i o .  Pow ieść z życia duń 

skiego. Przekład Felicji Popławsk ej kor. 1,20.
C h erbuliea  W ik tor  — P r z y g ó d /  W ł a d y s ł a w a  

B o i  s k i e g o .  Powieść. Przekład Felicji Popławskiej 
kor. 1.20.

C om pain  L. M. — ' P r z e b o j e m .  Powieść. Przekład 
z francuskiego Br. Neufeldówny kor. —,60.

C ou levain  P iotr . N i e z n a n a  W y s p a .  Przełożyła z fr. 
Felicja Popławska kor. 1,80.

C ou levain  P io tr  — N a  G a ł ę z i .  Przekład z franc. Felicji 
Popławskiej kor. 1,80.

C raw ford  M arion — A r e t h u s a. Powieść. Przekład 
z angielskiego A. Z. kor. — .60.

D a u d et A lfo n s — N o w e l e  z c z a s ó y  o b l ę ż e n i a  
P a r y ż a  kor. — 60.

D z ied u ssy ck a  E w a lir. — P e r ł a  P a T a c u .  Opowiada­
nia indyjskie kor. —.60.

G lin  E liń o r  — M a r g r a b i n k a .  Powieść. Przełożył?  
z angielskiego Janina Popławska kor. L20.

— W i z y t y  E l ż b i e t y .  Pow ieść. Tłumaczyra z ar- 
gielsk. Br. Neufeldówna hor. —,60.

Hauch. — T a j e m n i c a  p e w n e j  r o d z i n y  p o l ­
s k i e j .  Z oryginału duńskiego przeł. J. Klemensiewi- 
czową. Cena K. 1,20,

H aggard  E id er  — B e n i t a .  Powieść. Przełożył z angiel­
skiego A. D. kor. 1,20.

K ipling R udyard . Z e m s t a  D u n g a r y .  N owele, przeło* 
żył z ang. Feliks Chwalibóg kor. —,60.

M ery  K laudju sz. — G ł o s  P r z o d k ó w .  Powieść. Prze- 
kład z francuskiego kor. 1.20.

M ism andre F ra n c isze k . — P i s a n e  n a  w o d z i e .  Rc 
mans Przekład z francuskiego Felicji Popławskie 
kor. — 60.

Opowieści Japońskie. Spolszczył Jan G. kor, —,60.
Orczy. — B a r o n o w a  (Montagu Barstow) L i g a  B i e- 

d r z e ń c a  (The scarlet pimpernel) z angielskiego  
spolszczona przez K. z B, O. kor. 0.60.

Romanowska St. — N a d  M i c h i g a n e m. Opowieść z ży­
cia wychodźców polskich do Ameryki. Odznaczona 

na konkursie I nagrodą kor. —,30.
Reuter Gabrjela. — „ S y n o w i e * ,  powieść kor. - ‘60.
Rod Edward — D a r e m n y  W y s i ł e k .  Powieść. Przeł' 

z francuskiego Al. Kordzikowska kor. 1,20.
Rośny J.H. — D o k t ó r  H a r a m b u r .  Powieść. P rzek ła d  

z angielskiego Br, Neufeldówny kor. 1,20.
— V a m i r e h. Pow ieść z angielsk. przełożył J. K. Po* 

tocki kor. —,60.
R o v etta  G. — L u l u .  Powieść. Przekł. z włosk. kor. 1,2*1
Serao  Matylda. — P o  p r z e b a c z e n i u .  Powieść. Prze' 

łożyła z w łoskiego Karolina Dzieduszycka kor.
Zora — D r o g a m i  Ż y c i a .  Pow ieść kor. 1,20.

Nabywający pow yższe dzieła bezpośre 
dnio w Administracji Słowa Polskieg0 
przy ul. Zimorowicza 15 lub \vBiurże 
sprzedaży Słow a P olsk iego  w Pasaż-J 
M ikolasza, otrzymają od pow yższy^  
cen 33l/«°/o rabatu.
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Dozwolone prze/ cenzurę wojenną, — Nakładem Spółki wydawiuczei -fown •Polskie*" wc Lwowie. — Z drukarni „Siow a.Polsk.“Twe Lwowie iU,_ZimpxQwicza_l5


